


Kiedy się urodził juljusz Słowacki?
Kilka ciwag historyczno-prawnych o dacic orodzin poety. 

I.

W  dotychczasow ych, obszernych, drobiazgow ych nawet badaniach 
nad życiem  Juljusza Słow ackiego, nie zw rócono w cale  uw agi na ozna­
czenie  dokładnej, autentycznej daty przyjścia  na św iat w ielkiego  poety.

Profesor A n toni M ałecki w sw ojej cennej książce o Słow ackim  
p odaje nam 23 sierpnia 1809 r. jako  dzień jego  urodzin.

Z a  M ałeckim  pow tórzyli tę w iadom ość w szyscy  p iszący kiedy- 
kolw iekbądź o Słow ackim . Zn ajdujem y tę datę naw et w 3-m „popraw nem
i pom nożonem ” w ydaniu rzeczonej książki, spotykam y się z nią w naj- 
now szj'ch  życiorysach  S łow ackiego.

W szy stk ie  w iadom ości o dniu tym czerpano dotychczas bez ża­
dnej k rytyk i i spraw dzania, najpew niej tylko  z korespondencyi poety, 
gd y ż nieznaną była ani m etryka je g o  urodzin, ani też jakikolw iekbądź 
inny akt autentyczny, dzień ten niew ątpliw ie ozn aczyć m ogący. O zna­
czono go też na 23-ci sierpnia i 8 o9 r.

Nawet „T o w a rzystw o  literackie im ienia A . M ickiew icza w e L w o ­
w ie “ , zapoczątkow aw szy urządzenie obchodu narodow ego dla upamięt­
nienia tej roczn icy , postanowiło pierw otnie roczn icę  tę obchodzić 23-go 
sierpn ia  (now. st.) 1909 r. Później dopiero, z innych w zględ ów , odło­
żono uroczystość do jesieni, do w łaściw szej dla niej pory.

N astępnie jedn ak, komitet obchodu setnej ro czn icy  urodzin Jul­
jusza  S łow ackiego  we L w ow ie w odezw ie, nawołującej do uroczystego  
obchodu tej rocznicy, pomija, jak b y  z umysłu, konkretną datę urodzin, 
g łosząc na samym początku w n iejasn ych  słowach: ,,W  jesien i 1909 r. 
sto lat upłynie od urodzin Juljusza S ło w a ck ie g o “ .

C zy  o dniu tak w ażnym  i uroczystym  nie pow inno było sp ołe­
czeństw o polskie w yczytać daty pew nej w odezw ie, podpisanej nie- 
tylko  przez Jubileuszow y kom itet lw ow ski, lecz przez krakow ską A ka- 
dem ję um iejętności, rektorów  krakow skiego  i lw ow skiego  uniw ersytetu , 
politechn ik i lw ow skiej, a nadto przez rady miasta L w ow a i K rakow a, 
17  różnych stow arzyszeń  naukow ych, literackich , artystyczn ych  i 40 
zpośród najw ybitn iejszych  ludzi w P o lsce?  T ym czasem  ta ogólnikow a
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wiadom ość o jesien i pozw ala w nioskow ać, że n iezn an y jest dokładny 
dzień p rzyjścia  na św iat w ielk iego  poety, lub też, że p rzyp ada on 
w jesien i, w jednym  z dni w rześnia, paźd ziern ika lub listopada, albo 
też w jesien i kalendarzow ej, pom iędzy 21 w rześn ia  a 21-m grudnia.

L ecz brak ten w ynagrodził nam kom itet na posiedzeniu w dniu 
14 marca r. b., postanow iw szy, że w  d. 23 sierpnia 1909 r. odbędzie 
się w e L w ow ie obchód tak zw any krzem ieniecki, urządzony staraniem 
komitetu m łodzieży w ołyńskiej, zaś w d. 4 w rześn ia nastąpi ew entu­
alne złożen ie zw łok p oety  w K rakow ie. T ym  sposobem kom itet lw ow ­
ski u stalił niejako dw ie daty urodzin S łow ackiego: jed n ą według no­
w ego, a drugą w edług starego  stylu!

Jeden z publicystów  naszych, om awiając odezw ę moją w „K u rye- 
rze  W arszaw skim ", w kw estji ustalenia tej daty tw ierdzi, że S łow acki 
nie urodził się w cale i i nie umarł, „bo żył i ży je  jeszcze  w duszach 
ludzkich“ ... choć trudno pojąć, jakim  by to cudem stać się mogło bez 
p rzyjścia  na św iat gen jaln ego  poety. L ecz za to z odezw  i zarządzeń 
K om itetu L w ow skiego  w yp ływ a, że autor „K ró la  D u ch a “ urodził się 
dwa razy!...

S łow acki urodził się w istocie d. 23 sierpnia i 8 o 9 r. w K rze ­
m ieńcu i dzień ten  żadnej nie u lega w ątpliw ości. Pow stan ie ona 
dopiero w ów czas, g d y  zaczniem y zastanaw iać się nad pytaniem: 
czy  ow ą datę obliczać należy w edług now ego czy  też starego stylu·

Na to pytanie odpow iada tylko  profesor Józef T retjak  w w yd a­
nej w r. i 9o4 głośnej książce o .Ju lju szu  Słow ackim “ . (Kraków . Na­
kład A kadem ji um iejętności, str. 4) i w następ n em jej w ydaniu, poda­
ją c  dzień 23 sierpnia starego stylu, jako dzień urodzenia poety.

L ecz tego  w yszczegó ln ien ia  stylu  nie znajdujem y zresztą w ża­
dnym życio rysie  S łow ackiego . Tym czasem  jedn ą tylko  podaw aną datę 
czyteln ik  polski będzie zaw sze rozumiał w edług now ego kalendarza.

W  przedm ow ie do sw ojego w ydania ,,L istów  Juljusza S ło w a ck ie g o “ 
(T . I. str. X і), po raz p ierw szy  objaśniłem  tę datę w edług „starego  
sty lu “ . T o  moje tw ierdzenie starałem  się udow odnić w M» № 123 i 125 
„K u rjera  W arszaw skiego“  z r. і 9оз, a w yw od y moje pow tórzyły  pisma 
krakow skie i lw ow skie.

Od tego czasu nad tą kwest3’ą zastanawiałem  się często —  i b y ­
najm niej zdania sw ego nie zmieniłem. P rzyb yło  owszem  trochę argu­
m entów i trochę dowodów, które w szelką w tej spraw ie w ątpliw ość 
rozproszyć w inny.

N ie jest to w cale kw estya  tak błaha, jak b y  się z pozoru w ydać 
m ogło, czy  tego  lub inn ego dnia przyszedł na św iat S łow acki, bo do 
roczników  literatury nie można wnosić żadnej daty błędnej, a tembar- 
dziej nie należy w nosić n iedokładnej daty urodzin takiego olbrzym a 
poezii polskiej, jakim  był Słow acki!

W  roku 1909 przypada setna tych urodzin ro czn ica , a sp ołeczeń ­
stw o polskie uczci godnie pamięć jed n eg o  z najw iększych i najszla­
chetniejszych syn ów  sw oich. W dzięczn ą  okaże mu się ziem ia rodzinna, 
za którą tęsknił tak rozpaczliw ie, którą kochał tak bezbrzeżną miłością,

·) L w ów . K sięgarnia Polska, 1899. D w a tom y.

P rzeg ląd  H isto ryczny . T . V I, z. 3. 28
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0 której śpiewa}, że ,,zrobił z je j nazw iska pacierz, co płacze i piorun, 
co b łyska.“

N ależy  przeto ustalić datę autentyczną urodzin, aby znać dokła­
dnie dzień w setną roczn icę  przypaść m ający. Data taka będzie też 
niezbędną dla w szelkich  w ydaw nictw , w izerunków , medalów, dla pom­
nika, który ma stanąć w e L w o w ie, a stanie zapew ne i w inn ych mia­
stach, oraz dla różnych  w idom ych oznak uczczenia pam ięci poety.

*
*  *

C zyta jąc koresp on d en cyę S łow ackiego , natrafiam y na następujące 
w tej k w estyi szczegóły: W  liście  z W a rsza w y  z dnia 15-go w rześn ia  
1830 roku, poeta pisze do matki: ,,W  tych dniach w iele bardzo mia­
łem chw il n ad zw yczaj przyjem n ych. Pam iętasz, kochana mamo, że dzień 
,,23 sierpn ia“ jest dniem moich urodzin; wym ów iłem  się z tern przed 
jednym  z moich znajom ych i zdziw iłem  się bardzo, k ied y mnie w ten 
dzień zaprosił na w ieczór kaw alersk i“ 1)

Potem  w  liście z G en ew y z dnia 30-go grudnia 1832 r., opisując 
m atce sw ą bytność, jeszcze  w Paryżu, u sław nej w różki, panny M aryi 
Lenorm and, donosi m iędzy innemi: ,,Zadała mi pierw szem u następu­
ją c e  pytania: „ W  którym  miesiącu rodziłeś się?— „ W  A u gu ście“ . „K tó ­
rego  dnia?— 23“ 2).

Potem  list z G en ew y z d. 23-go sierpnia 1833 r · rozpoczyn a temi 
słow y: „N ajukochańsza M atko moja. O to dzień moich urodzin... O M atko, 
zacząłem  rok 25 -ty. Jak ten czas płynie! W cz o ra j odebrałem  list wasz, 
który b y ł mi najm ilszem  w iązaniem , choć smutny; zdaje mi się, że 
z rozpieczętow an ego krople łez się polały. D ziś moje urodziny. O bu ­
dziłem się o godzin ie 7-ej i spostrzegłem  rękę, która napół o dch yliw ­
szy  firanki, rzuciła na moje łóżko bukiet kw iatów ... zapew ne bukiet 
ten będzie od E g la n ty n y .. “ 3).

W  tym że liście pod datą dnia n astęp nego dodaje: „O tó ż  w czo­
rajszy  dzień, d^ień moich urodzin, p rzeszed ł bardzo miło dla mnie
1 smutno. Zszedłem  na śniadanie i zastałem  pannę E g la n tyn ę  samą, 
która mnie zniew oliła, abym  p rzyjął od niej obrączkę złotą; obrączka 
ta otw iera się i we środku napis: 23 Aóut i 8jj. T o  dziw n ie, że tak 
pam iętała o dniu moich urodzin, o którym  kied yś w zimie jeszcze  mó­
wiłem, a tego m iesiąca za p ytyw an y  o dzień kilkakrotn ie, n igd y  nie 
chciałem  pow iedzieć.“ 4).

W re szcie  list z F loren cyi do matki z dnia 22-go sierpnia 1837 
roku  koń czy Słow acki tem i słow y:

„W ie sz , droga, że jutro moje urodziny. Starzeję  się, pozajutro 
zaś roczn ica  rozłączenia się z F ilam i“ .

A  w ięc niew ątpliw ie na podstaw ie tych  listów , dzień 23-ci sierp­
nia je s t  dniem urodzin poety. Tym czasem  przekon an ie to zachw iew a

J) Zob. w ydanie p ow yższe  „L istów  Juljusza S ło w a ck ieg o “. T om  I. str. 30.
2) L isty. T. I, str. 160.
3) T am że. str. 197.
*) Tam że. str. 199.
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list w kilka m iesięcy później, rów nież z F lo ren cyi, d. 3-go styczn ia  
1838 roku.

Na podstaw ie opow iadań matki, S łow acki opisuje w nim chw ilę 
sw ego  przyjścia  na świat:

,,N ajw iększegom  doznał rozrzew n ienia— p isz e — czytając pow ażny, 
m atczyny i p yszn y  początek ostatniego T w ego  listu, droga moja, gdzie 
mi piszesz o godzinie siódmej 1809 roku dnia 22 A ugusta. Zdaw ało 
mi się, że mi stróż mój anioł ze smutkiem opow iadał, jak to było 
koło mnie w pierw szej chwili życia  m ojego. Słyszałem , jak  po mszy 
babunia wchodziła na schodki domu, koło których rosły dw ie topole. 
Słyszałem , jak  drzwi otw ierała i pytała o m nie...1).

W  autografie listu, który  mam przed sobą, n ajw yraźniej napisano: 
22 Augusta. T a  data istnieje też w dotychczasow ych  w ydaniach li­
stów poety, dokonanych z kopii, dostarczonych n ieg d yś dla K arola 
Szajn och y przez panią B écu, która zw ykła  była popraw iać i objaśniać 
listy  sw ego syn a. Pow staje zatem w ątpliw ość m iędzy dniem 22 a 23-im 
sierpnia, którą roztrzygn ąćb y  m ogła m etryka chrztu Juljusza S ło w ac­
kiego, g d yb y  w niej uczyniona b y ła  wzm ianka o dniu urodzenia. L e c z  
wzm ianki takiej, jak  to niżej zobaczym y, tam niem a. Pomimo to je d ­
nak ow a data 22 sierpnia w yd aje mi się prostą pom yłką p oety  lub 
też matki, i n a leży  p rzyjąć dzień już tylokrotnie w e w cześniejszych  li­
stach S łow ackiego  pow tórzony.

G dybyśm y w ustanow ieniu daty urodzenia S łow ackiego  oprzeć 
się mieli jed yn ie  na listach jego , to pow stałaby w ątpliw ość: czy  n a­
le ży  dzień ten obliczać w edług now ego, c?y też według starego  ka­
lendarza, i którą rachubę sam poeta przyjm ował?

Słow acki po w yjeździe z domu nie mógł używ ać w życiu  potocz- 
nem i korespondencyi starego kalendarza. Po przyjeźd zie  do W a r­
szaw y kładł z początku na listach datę podw ójną, jakob y dla o zn acze­
nia dnia dokładnego dla tych, do których pisał i gd zie  obow iązyw ał 
w życiu  sty l stary. Spotykam y taką datę podw ójną na trzech z po­
m iędzy jeden astu  listów  z 1829 i 1830 roku do O lesi B écu, p rzybra­
nej siostry poety, przebyw ającej w  W iln ie. L ecz już na liście  do matki 
z dnia 15-go w rześnia 1830 r., rów nież z W arszaw y, i w szystkich  bez 
w yjątku  z zagranicy pisanych, kładł S łow acki tylko jed n ą  datę now ego 
stylu.

Już w liście bowiem  z 15 w rześn ia 1830 r. dodał obok daty: 
„środ a“ . Na niektórych  listach z 1832 r. jak  np. z d. 12 i 25 marca, 
znajdujem y obok dat: poniedziałek i niedziela. Na listach z d. 5, 6, 
7, 8, 9 i 12 kw ietnia dodał w szędzie dni następujące: czw artek, pią­
tek, sobota, niedziela, poniedziałek i czw artek. T o ż samo p rzy niektó­
rych ustępach „Pam iętn ika“ : „D . 20 lipca 1832 r. P aryż, p iątek“ ,
d. 21, 22, 23, 24, 25 i 28 t. m. i r. dopisał: piątek, sobota, niedziela, 
poniedziałek, w torek, środa i sobota. W szystk ie  pow yższe daty, jak  
przekon yw a kalendarz z 1830 i 32 r., brzmią w edług now ego stylu. 
S tw ierd zają  to zresztą i stem ple pocztow e na listach z zagran icy.

Na liście z G en ew y z dnia 23-go i 24-go sierpnia je s t  stempel

4 L isty. T . II, str. 85.
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pocztow y z 26-go t. m., na liście z F lo ren cyi z dnia 21-go i 22-go 
sierpnia, stem pel poczty florenckiej zaw iera w praw dzie tylko nazw ę 
miasta: „ F ire n z e “ , bez oznaczenia daty, lecz natom iast stem pel poczty 
w B rod ach 1) ma datę 4-go w rześnia 1837 r. zgodn ą z czasem, potrze­
bnym na p rzeb ycie listu z F loren cyi do Brodów . Nie ulega przeto ża­
dnej w ątpliw ości, że dzień i na tym  liście, jako też na w szystkich  in ­
nych położony, tylko w edług now ego  stylu  liczyć należy. Z  tego b ez­
pośrednio w ypływ a w n iosek, na pozór niew ątpliw y, że i dzień uro­
dzenia p oety  tylko  w edług now ego stylu  liczyć należy.

Jednakże tak nie jest. Cała przeto  kw estya, jak już zaznaczyłem , 
rozbija się o to, czy  dzień 23-ci sierpnia należy liczyć w edług n ow ego, 
czy  też w edług starego stylu?

W yjaśn ić by ją  można, gd yb y  istniał jakikolw iek  ślad, którego 
dnia w  tygodniu  przyszed ł na św iat Słow acki. L ecz  takiej wzm ianki 
nie znajdujem y ani w listach poety, ani w korespondencyi matki, ani 
w listach T eofila  Januszew skiego lub panien B écu, ani też w żadnym  
pam iętniku lub św iadectw ie w spółczesnem . M oże o dniu tym wzm ian­
kow ał poeta w pierw szych rozdziałach sw ego „P am iętn ika“ , lecz te 
zaginęły.

Z a  rachubą w edług now ego stylu przem aw iaćby m ogły tylko  
wzm ianki w  listach p o ety, lecz to nam nie w ystarcza. N ależałoby mieć 
jak ik o lw iek  dow ód, że  za bytności S ło w ackiego  w Krzem ieńcu i w  W il­
nie, a następ nie i po w yjeźd zie je g o  zagranicę, dzień ten obchodzono 
11/23 sierpnia. L e c z  i takiego dow odu niem a, natom iast, jak to zaraz 
w ykażę, istnieją  dow ody w prost przeciw ne. N iew ątpliw ym  w ięc je st 
tylko dzień  2) sierpnia, pam iętny dla matki, syna, a może i o to cze­
nia p oety. Pam ięć o dniu tym, tak nieodłącznym  od jego  istnienia, po­
w iózł z sobą na tułactwo, lecz w yw iózł ją  z W ołyn ia, z długoletniego 
pobytu w W iln ie, gdzie już oddaw na liczono w edług starego  kalen ­
darza. A lbow iem  w krajach od P o lsk i odpadłych w prow adzono w krótce 
kalendarz stary  do urzędów , sądow nictw a i dla w yzn aw ców  kościoła 
kato lickiego. U kaz senatu z d. 16 czerw ca st. st. 1782 r. nakazuje 
przestrzeganie starego  kalendarza p rzy  terminach posiedzeń sądow ych 
w N am ienistnictw ie M ohylewskiem  i P ołockiem .

T e g o ż  sam ego roku z m ocy ukazu z d. 17 styczn ia  st. st. ufun­
dow ano w M oh ylew ie rzym sko-katolicką stolicę arcybiskupią. D jecezya  
ta rozciągała się na obie białoruskie gubernie i całe państw o ro sy j­
skie. G d y  po drugim  rozbiorze w skład państwa w eszły  w ojew ództw o 
podolskie i w iększa  część w ołyń skiego, w ładza now ego arcybiskupa roz­
ciągn ęła się i na now e nabytki. A rcyb isku p  zaś m ohylew ski, następ­
nie p ierw szy m etropolita katolicki w R o syi, którym  był Stanisław  
Siestrzeń cew icz, postanow ił, by od początku 1784 r. obchodzono w  dje- 
cezyi białoruskiej św ięta kato lickie w ędług starego  sty lu 2). N astępnie

1) P ocząw szy  od d. 6-go sierpnia 1831 r. S fow acki n ie  w ysy ła ł już li­
stów  w prost pod adresem  matki do K rzem ieńca, lecz praw ie w szystk ie  do­
chodziły za pośredn ictw em  Dom u handlow ego p. f.: „Hausner et V iolland“ 
w  Brodach.

2) Szantyr. Z biór w iadom ości o koście le  i religii katolickiej w  C esar­
stw ie R osyjskiem , Poznań, 1843. І. Ь9.
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dla w yzn aw ców  K ościo ła  K ato lick iego  w gubernii kijow skiej, podol­
skiej, mińskiej i w ołyń skiej w prow adzono kalendarz Juljański od d. 
i  styczn ia 1797 r. Nie znajdujem y w praw dzie w tym w zględzie ża ­
dnego u rzędow ego dokumentu, bo w „Z biorze praw " żadne w tej ma- 
teryi nie istnieje postanow ienie. N iem a go naw et w tak dokładnym  
i pełnym  zbiorze, jakim  je st  zb iór S. F . R u bin sztejn a1). M usiało to 
w ięc nastąpić tylko z m ocy bulli ów czesn ego papieża Piusa V I-go, na 
m ocy jak ie g o ś now ego rozporządzenia m etropolity, poprzedzającego 
bullę, o której wspomina ukaz P aw ła  I z d. 26 lipca 1799 r .2). Już 
kalendarz b erd yczow ski z 1797 r. (z drukarni uprzyw ilejow anej ks. 
karm elitów  bosych) po raz p ierw szy  zam ieścił na początku taką prze­
strogą'. „W  całem  państw ie rosyjskiem  razem  z kościołem  greckim , za 
otrzym anem  od P ap ieża  pozw oleniem , kościo ły  katolickie sw oje św ięta 
obchodzą i d aty liczą w edle starego  rzym skiego kalen d arza“ Jakoż na 
czele  w rubryce x-ej podane są św ięta stare rzym skie, w 2-ej grecko- 
rosyjskie, w 3-ej plan odmian i pow ietrza, w 4 -ej dopiero św ięta now e 
rzym skie, a p rzy dacie i-g o  styczn ia w edług st. st. położona je st data
12 t. m. now. st.

K alendarz ten jedn ak nie obow iązyw ał jeszcze w całem, jak  g łosi 
owa przestroga, państw ie rosyjskiem . Nastąpiło to dopiero dnia i-g o  
styczn ia  1800 г., o czem  p rzekon yw a pow ołan y w yżej ukaz, którego  
dosłow n y przekład je s t  następujący: „C elem  przecięcia trudności i za- 
m ieszań, zachodzących w gubernii litew skiej w skutek różnorodnego 
u żyw ania rachuby czasu, uznaliśm y za dobre zaprow adzić w niej ra­
chubę czasu, nazw anego starym  stylem , na w zór tego, jak to już w p ro­
wadzono w guberniach: białoruskiej, kijowskiej, podolskiej, mińskiej 
i w ołyń skiej.

„W  tym ce lu  zaleciliśm y arcybiskupow i m etropolicie K ościoła  
rzym sko-katolickiego w K osyi w ydać odpow iednie rozporządzenie dla 
w prow adzenia jej w spraw ach duchow nych; co zaś do cyw iln ych , rozka­
zujem y senatow i, ażeby z nastaniem  p rzyszłego  1800 roku w gubernii 
litew skiej w prow adzony był, w pozostałych zaś p otw ierd zon y w w y ­

') C hronołogiczeskij U kazatel U kazów  i Praw itelstw iennych  Rasporja- 
żenij po Gubernjam  Zapadnoj R ossji, B ielorusi i M ałorossji za 240 lie t s 1652 
po 1892 god. W ilno, 1894.

2) O bszerniej w  tej kw estji pisałem  w  num erze now orocznym  Kurjera  
Warszawskiego z 1898 r. w  artykule p. t : „D zień urodzenia Adama M ickiew icza“. 
Gdy w  24-ym grudnia t. r. przypadała setna rocznica nrodzin M ickiewicza, w ó w ­
czas pow stała bardzo pow ażna kw estya, czy należy dzień ten liczyć w ed łu g  
n ow ego , czy  też w edług starego stylu. Starałem  się, po przeprow adzeniu m o­
zolnych n ieco badań, kw estyę tę w yjaśnić w  przytoczonym  num erze Kurjera  
Warszawskiego. A rtykuł ten z żadną n ie spotkał się opozycją i p o łożył kres 
w szelk im  w tej m ateryi pow ątpiew aniom . Dzień 24 grudnia 1798 r., w ed ług  
n ow ego  stylu jest dziś p rzez  nikogo niezaprzeczonym  i niedającym  się  za­
przeczyć dniem przyjścia na św iat n ieśm iertelnego  tw órcy „Konrada“, „Dzia­
d ó w “ i „Pana T adeusza“. W ątpliw ość pow stała rów nież przed kilku laty co  
do daty śm ierci Juljusza S łow ack iego , którą na podstaw ie n iezbyt jasnego  ob ­
jaśn ien ia  ks. arcybiskupa F eliń sk iego , jed n ego  z przyjaciół i św iadków  zgonu  
poety , poczęto  oznaczać na dzień 4-у, zam iast З-ci kw ietnia 1849 r. 'P ozw oli­
łem  sobie w  tej kw estji napisać kilka s łów  w yjaśnienia w a r ty k u le  pod tytu­
łem  „Zgon Juljusza S ło w a ck ieg o “ w  J6 303 Kurjera Warszawskiego z  dnia 2-go  
listopada 1900 r. ustaliw szy datę zgonu  poety  na dzień З-ci kw ietnia 1849 r.
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konaniu ogó ln y  kalendarz rosyjski za  poprzedniem  wydaniem  w szel­
kich niezbędnych rozporządzeń, ażeb y interesa  handlowe i cyw iln e  od 
tego w prow adzenia nie p od leg ły  rozprzężeniu  i zam ieszaniu“ . (P ierw sze 
zupełne w yd an ie „Z bioru  p raw “ . Tom  X X V , № 19,049).

N iew ątpliw ie więc na W ołyn iu  już od dnia i-g o  styczn ia  1797 r. 
obow iązyw ał kalendarz Juljański, po upływ ie zaś pew nego czasu mu­
siało  się z nim oswoić, a następnie i zżyć tam tejsze społeczeństw o 
polskie, tem bardziej, że go używ ała zaw sze ludność w iejska, jak  w o· 
góle  w yzn aw cy  kościoła g recko-kato lick iego  na całym  obszarze R ze­
czypospolitej polskiej.

Jak bardzo zresztą dbano i staran o się o m ożliw ie szybkie w pro­
w adzenie rachuby czasu w edług starego kalendarza do krajów  św ieżo 
przyłączon ych, dow odem  m oże też bj7ć O bwód Białostocki, w cielon y 
do C esarstw a R o sy jsk ieg o  na m ocy traktatu ty lżyck ieg o  z i 8 o7 r. 
W prow adzono tam kalendarz Juljański już od r. 1808 wskutek rozpo­
rządzenia A leksan d ra I-go z d. 9/21 styczn ia  1808 r. do ks. Ignacego 
R okow skiego , ów czesn ego archidjakona b iałostockiego1).

II.

W  ogłoszonych przezem nie listach Salom ei B écu, pisanych 
z W iln a  i Krzem ieńca do O dyń ca  w W a rsza w ie 2), znajdujem y na każ­
dym kroku dow ód, że w listach posługiw ała się ona w yłączn ie sta­
rym  stylem , że w szystkie św ięta i uroczystości rod zin ne obchodzono 
na L itw ie w edług starego  kalendarza, a tę różnicę m iędzy dwoma ka­
lendarzam i w szędzie pani Bécu zaznacza. O to np. w liście  z d. 8. 
w r z e ś n i a  1826 r., który  jak wiadom o je s t  dniem narodzenia Najśw. 
M aryi P an ny pisze: „Powracam  z m ojego kościołka. Modliłam się, mu­
zyk a  była ładna, rozrzew niała mnie. U n a s  d z i ś  ś w i ę t o ,  a l e  w W a r ­
s z a w i e  n i e ;  nie mogłam naw et m ieć tej illuzyi, że i Pan się mo­
dli i P an  o nas m yśli“ . N astępnie w liście z d. 12 grudnia t. r.: 
„ D z i ś  w W a r s z a w i e  ś w i ę t o ,  jak  je  P an  obchodzi, co robi, co 
m yśli“ ... B yło  to w ięc  św ięto B o żeg o  N arodzenia, obchodzone w W a r­
szaw ie d. 24 grudnia.

O statecznym  w reszcie dow odem  m oże być wzm ianka o zaćm ie­
niu słońca w liście  z d. 18 listopada 1826 r.: „Jakże też się tam wam 
udało zaćm ienie w c z o r a j s z e ,  bo u nas było non plus ultra , tak 
niebo było zachm urzone, że praw ie dnia nie było, tylko  kilka godzin 
szarego  w ieczora“ .

Zaćm ienie to, jak p rzekon yw a kalendarz astronom iczny, w id zian e 
w W iln ie  i w W arszaw ie, przypadło  w r. 1826 w d. 29 listopada, 
czyli w edług listu p. Bécu w d. 17 st. st.

T o  nieulegające żadnej w ątpliw ości u żyw an ie  w szędzie starego 
kalendarza p rzekon yw a nas, że matka . poety i dzień  im ienin swo-

') Z notatki udzielonej przez p. H enryka M ościckiego.
*) P rzew odn ik  naukow y i literacki. L w ów , 1898. „Listy Salom ei S ło ­

w ackiej—B écu do Ant. Edwarda Odyńca*.
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ich obchodzić musiała w edłu g starego stylu. W  liście np. z W il­
na z d. з listopada 1826 r. pisze: „W k ró tce  będzie 17-go listo­
pada. A ch  czemu P an a w ten dzień tu nie będzie“ ... W  liście 
z d. i 4-go tegoż m iesiąca i roku pisze, mając na myśli dzień 
sw oich imienin: „Prosiłam  dzieci, żeby mi tego roku żadnych  p reze n ­
tów ani siu rp ryz nie robiły i nikomu żeb y  nie m ów iły, bo chcialabj’m, 
żeby nikt nie w iedział, nikt nie w inszował i t. d .“ N astępnie w liście 
z d. 18 t. m. i r., opisując O dyń cow i p rzeb ieg  całego dnia im ienino­
w ego, nadm ienia m iędzy innemi: „Juljan K orsak przyniósł mi wczoraj 
do sztambucha śliczne w ierszyki, a co najm ilej, że data ich je s t  17-go 
listopada“ . A  dalej w tym że liście: „D zięk i, dzięki za to, komu się 
należy, dzięki za wzm iankę o 17, dzięki za  pamięć o nim“ .

W  następnym  roku w liście z K rzem ieńca z d. 18 listopada p i­
sze: „O tóż jeszcze  jedną dla mnie ważną epokę przebyłam , w ażną przez 
pam ięć na przeszłość... T ą  epoką są moje im ieniny i muszę je  P an u 
opisać! Jeszcze w w ilję w ilii zaczęłam  obchodzić uroczystość i t. d “ . 
N aw et w ostatnim  liście z d. 17 listopada 1842 r. dziękuje O dyń cow i 
„za ty le  tkliw ą i p rzyjazną pam ięć o n ie j“ .

O lesia Bécu, pasierbica je j, pisząc do O dyńca z W iln a d. 28 
listopada i 828  r. donosi, że przez Ludw ika B ernatow icza posiała do 
K rzem ień ca  „w iązan ie  dla mamy1' i zapytuje: „c zy  Pan pam ięta o 1 7?“

I Juljusz sam w inszow ał m atce im ienin w edług starego stylu 
i najw yraźniej dzień ten przez położenie dwóch dat 17/29 listopada 
zazn aczył, ja k  to w idzim y np. w listach z 1835 i i 842  r.

Brak nam listów , opisujących w yraźn ie  dzień urodzin Juljusza, 
bo list z m iesiąca sierpnia doszedł nas tylko jeden , lecz  w nim, na 
szczęście, znajduje się wzm ianka o dniu 23. „ W c z o r a j dzieci pojechały 
do Balińskiej— donosi O dyńcow i pani B écu  w liście z d. 31 sierpnia 
1826 r. —  zostałam sama... P rzed  w ieczorem  siedzę p rzy  fortepianie, 
ktoś w chodzi— Julek. Od dwóch dni wiem , że ma już pow rócić, cze­
kałem go  z utęsknieniem , w ięc uszczęśliw ion a, że go w idzę, rzucam 
mu się z uniesieniem  na szyję. On po swojemu przyjm uje to zimno... 
Płakałam  okropnie cały  w ieczór, bo jeszcze  boleśniej jak  23 r a n o  
czułam strach 1“.

Z a objaśnienie do tego ustępu w liście  może posłużyć nieznany 
rysunek poety, który posiadam w zbiorze swoim. Jest to n ie bez p e w ­
nego m arzycielsk iego  nastroju gw aszem  oddany w idok p rzy  św ietle 
księżyca  starych baszt zam kow ych nad wodą.

Na drugiej stronie tego rysunku p. B écu napisała po francusku 
kilka m yśli z B yrona, a pod tem znajdujem y słow a własną ręką Jul­
jusza skreślone: „A dieu  1826. S ierpn ia  23 d. W iln o “ .

B ez kw estji wzm ianka w liście o dniu 23 sierpn ia i ta data na 
rysunku podznaczona, jest dniem urodzin S łow ackiego  i to w edług st. 
st. D zień ten spędził zapew ne tego  roku u Śniadeckich w Jaszunach, 
dokąd zw yk ł w m iesiącach letnich często w yjeżdżać, a przy p ożegn a­
niu ofiarow ał m atce rysunek do jej sztam bucha. D. 23 rano p. B écu—  
jak  pisze —  „czu ła  s tra c h “ . M ogła  to b yć obawa z pow odu w yjazdu 
z W iln a, który w ten dzień nastąpił, lub o przyszłość syna ze w zględu 
na jeg o  n ierów ny, k ap ryśn y charakter, m ogła być w reszcie  obaw a
o je g o  zdrow ie w ątłe, z którą to troską zw ierzała się tak często

5
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w listach do O dyń ca. A  takie refleksje m ogły mieć sw e uzasadnienie 
w dzień urodzin je d y n e g o  syna.

Z  p rzytoczon ych  pow yżej w zm ianek w listach poety do matki 
i jej korespodencyi z O dyńcem , w idać, że czy  to w Krzem ieńcu, czy  
w W iln ie  obchodzono uroczyście dzień im ienin p. B écu i dzień uro­
dzin poety. D zień  17 listopada, który  w X IX -ym  wieku odpow iadał 
29 listopada now. st., jest dniem św. Salom ei. C z yżb y  w ięc w edług 
starego stylu  obchodziła sw e im ieniny matka, a syn  urodziny według 
now ego?

T ak  jedn ak nie było i być nie m ogło. Z arów n o  m atka dzień im ie­
nin, jako  też i syn dzień urodzin obchodzili w edług starego stylu. 
S koro w ięc bezspornym  jest dzień 23 sierpn ia, to nie ulega żadnej 
w ątpliw ości, że liczy ć  go trzeba w edług starego kalendarza. T e n  zaś 
dow ód, aczkolw iek pośredni, je st nader w ażn ym  i decydującym . I zdaje 
się naw et, że w ten sposób obchodził S łow acki urodziny sw o je  w p ie rw ­
szym roku pobytu sw ego w W arszaw ie, t. j. nie 23 sierpnia, lecz 4 
w rześnia. Bo we wspom nianym  w yżej liście  z dnia 15 w rześnia 1830 r . 
pisze, że „w  t y c h  d n i a c h  w iele bardzo miał chw il nadzw yczaj p rzy ­
jem nych, gd y  go jed e n  ze znajom ych w dzień  jego  urodzin zaprosił 
na w ieczór kaw alersk i“ . G d y b y  ten dzień obchodzono w edług n o w e g o  
stylu, t. j. w sierpniu, to S łow acki napisałby m atce, że się zd arzy ł 
w zeszłym  miesiącu lub przed k i l k u  t y g o d n i a m i ,  skoro zaś d o­
niósł, że to się w „tych  dn iach“ odbyło, to w olno może przypuścić, 
iż te p ierw sze po za domem urodziny przypadły w edług starego ka­
lendarza.

W  kilka lat później, g d y  przebyw ał stale, czy  to w Szw ajcaryi, 
czy  we W łoszech  w prost bezw iedn ie zastosow ać się musiał do istnie­
jącej tam rachuby czasu. I  jeże li w listach podaw ał dzień swoich uro­
dzin w ten  sposób, który dozw ala p rzyp u ścić, że miał na m yśli styl 
now y, to można fakt ten w ytłóm aczyć tem tylko, że nie zdaw ał sobie 
spraw y z różnicy, jak a  zachodziła m iędzy jednym  a drugim  kalenda­
rzem, nie p rzep row adził żadnej m iędzy niemi k lasyfikacyi i tylko abso­
lutnie pam iętał dzień 23 sierpnia, bez w zględu  na to, w edług jakiego  
stylu  liczyć go należy. W  ten też sposób, czy  E glan tyn ie, czy  innym , 
podawał dzień sw oich urodzin. N ie p rzyw iązyw ał zresztą do dnia tego 
żadnej wagi, gdyż w sw ojem  życiu  sam otném  nie obchodził go n igdy.

Nie szło mu n aw et i o je g o  ścisłą nazw ę, bo nazyw ał go  też 
dniem sw oich im ienin. Pod w ierszem , ofiarow anym  F ran ciszkow i Sze- 
miothowi, napisał Słow acki: „D ieppe, w N iedzielę 1846, 23 sierpnia, 
w d z i e ń  m o i c h  i m i e n i n 1). T ym czasem  nie b y ły  to im ieniny poety 
ani w edług n ow ego, ani w edług starego stylu, bo p rzyp aśb y  one mo­
g ły  chyba 12-go kw ietnia. I w istocie: na kilka lat przedtem  im ieni­
nami sw em i nazyw a ju ż  nie dzień 23 sierpn ia, lecz 12 kw ietnia, bo 
w liście z tejże daty  1840 r. pisze: „D ziś dzień moich im ienin, dziś
ludzie z palmami chodzą po ulicach, w szystko mnie rozrzew n ia, aż mi 
łzy  zalały  oczy2). Z resztą  w podawaniu w yd arzeń  ze sw ego życia  był

i) P ism a pośm iertne. L w ów . T. I.
’) L isty. II. 132.



KIEDY SIĘ URODZIŁ JULJUSZ SŁOWACKI. 361

pod w zględem  dat bardzo nieścisłym . W  „Pam iętn iku“ np. pisze: 
„18 17  r. w sierpniu  przyjechał do K rzem ieńca profesor Bécu w zam ia­
rze ożen ienia się z moją matką. T rzem a dniami przed ślubem d ow ie­
działem się o tem... pamiętam ślub mojej matki o godzinie 9 w ieczo ­
rem w k o ściele  Licealnym , mała liczba przyjaciół była przytom na, w i­
dząc moją matkę płaczącą, serd eczn ie  także płakałem . P rz y  końcu sierp­
nia w yjechaliśm y do W iln a. Miałem w tenczas lat 8 “ . Tym czasem  
w ypis urzędow y aktu ślubnego przekon yw a, że ślub ten odbył się 
dnia 17 sierpnia st. st. 1818 r., a więc o rok później. Słow acki więc 
był w ów czas o rok starszy, aniżeli w „Pam iętn iku“ podaje. T aż sama 
niedokładność w liście z G en ew y z d. 20 października 1835 r., w któ­
rym  pisze: „Mam lat 2 5“ , tym czasem  miał w ów czas lat 26.

Z  tego w yp ływ a, że tych w szystkich niejasnych lub błędnych na­
w et wskazań, om yłek i niedokładności, nie możemy brać za podstawę 
przy ustaleniu autentycznej daty jego  urodzin. I obojętną pozostaje dla 
nas rzeczą, jak on sam tę datę obliczał w czasie pobytu zagranicą 
i w korespon den cyi sw ojej z matką, w obec niezbitego niczem  dom nie­
mania, że w domu, w je g o  otoczeniu i ognisku rodzinnem  dzień ten 
liczono, czy  też obchodzono 23 sierpnia i nie inaczej jak  tylko  w edług 
starego  kalendarza. Już samo zapytan ie, zw rócone do matki w p ierw ­
szym  liście z W a rsza w y  z d. 15 w rześnia 1830: „Pam iętasz, kochana 
M amo, że dzień 23 sierpnia jest dniem moich urodzin“ oznacza, że 
S łow acki miał na m yśli tylko tę istniejącą tam rachubę w edług starego 
stylu, bo inaczej wspom niałby o różn icy  tych dwóch kalendarzy lub 
też w prost napisał: „Pam iętasz, K ochana Mamo, że dzień 11 sierpnia 
jest dniem  moich urodzin1)“ .

Faktom  i w yw odom  pow yższym  nie tylko  nie przeczy, lecz  je  
w  wielu razach potw ierdza m etryka chrztu, którą tu w  odpisie urzę­
dow ym  przytaczam :

„W yp is  z księgi m etrycznej № 5, kościoła liceum w ołyń skiego  
w K rzem ieńcu.

K rzem ieniec X2 3. R oku 1809 dnia 24 Augusta (st. st.). Ja niżej 
podpisany okrzciłem  z w ody D zicie dwóch Imion Juljusza E uzebiusza 
syna W . Euzebjusza i Salom ei z Januszewskich, S ło w ack iego , P ro fe­
sora w ym ow y Gim nazyum  W ołyń skiego. Kumami byli: W . Jew stafi 
C zarn ecki z urodź. Jmć P an ną Franciszką Słow acką2)

>) N ietylko Słow acki b łędn ie podaw ał dzień sw oich  urodzin. Zdarzało 
się  to rów nież i innym, a nieraz okoliczność ta była  pow odem  w ielu  n iep oro­
zum ień. H eine np. podaw ał dw ukrotnie 1 stycznia 1800 r., jako dzień sw ego  
urodzenia, późn iej dzień 13 grudnia 1799 r .  a raz n aw et rok 1797. U stalen ie  
autentycznej daty jeg o  urodzin naw et w  N iem czech okazało się niem ożliw em  
z pow odu  w iadom ości n iedokładnie w niesionych  do ksiąg m etrycznych Dtis- 
seldorfu, m iejsca urodzenia poety  i pożaru, który pochłonął archiwa w  Ham ­
burgu. D latego też je g o  skrzętny biograf, ' Gustaw K arpeles, jed yn ie  na pod­
staw ie dom niem ań i w spom nień  rodzinnych oznaczył, naw et n ie  zbyt stanow ­
czo, dzień 13 grudnia 1797 r. jako dzień urodzin w ie lk ieg o  liryka n iem ieck iego. 
(H einrich  H eine: A us seinem  L eben  und aus se in er  Zeit v. Gustaw K arpe­
les . L eipzig, 1899. str. 30 i п.).

*) S iostra E uzebjusza, poślubiła następnie T om asza Ł ukaszew icza, zm ar­
łego  w  1836 r. Z m ałżeństw a tego pozostał jed yny syn, T eodor, który ży ł 
jeszcze  przed kilku laty, jako urzędnik Izby Obrachunkowej (K ontrolnaja pa- 
łata) w  O desie
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X . B azy li Sobkiew icz, K ustosz Ł ucki U nits. K apelan  Gimn. W o ­
łyń sk ieg o “ 1).

P o w yższa  data m etryki chrztu z dnia 24 sierpnia zostaw ia m iej­
sce na dzień urodzin w d. 23-im p rzyp adający.

N ie w skazuje nam w praw dzie w ypis p ow yższy  dnia urodzin poety, 
lecz uzupełniony wzmiankami z listów  je g o  i matki pozw ala w niosko­
wać, że  S łow acki przyszedł na św iat d. 23-go sierpn ia st. st. o godz. 
7-ej rano, czyli w edług n o w ego  kalendarza d. 4-go w r z e ś n i a  1809 r.

G d y b y  Słow acki urodził się d. 23-go sierpnia n. s., czyli d. i i - g o  
tegoż m iesiąca w edług starego  kalendarza, to chrzest odbyłby się może 
rów nież nazajutrz, czyli d. 12-go sierpnia. W iadom o bowiem , że było  
zw yczajem , bardzo długo panującym  w P olsce, by dziecię, zw łaszcza 
słabow ite, po urodzeniu, ochrzcić przedew szystkiem  z w ody, odkłada­
ją c  dopełnienie tej cerem onii, będącej zw yk le  ważną uroczystością  r o ­
dzinną, do sposobniejszej chwili, a nieraz i do d ojrzalszego wieku 
dziecka.

Z w ycza j ten  znalazł sw e odbicie w K odeksie C yw ilnym  K ró le ­
stwa P olskiego, uchw alonym  na sejm ie z d. 1/13 czerw ca 1825 r. A l ­
bowiem  art. 95 tego  praw a stanowi, że każde dziecię w o ś m i u  dniach 
od przyjścia  na św iat okazane być pow inno właściwemu duchownem u 
parafii, albo w przypadkach art. 91, 92 i 93 przew idzianych, osobie 
dla spisyw ania aktów  stanu cyw iln ego  upow ażnionej, w celu sporzą­
dzenia aktu urodzenia. K odeks N apoleona, poprzednio w K rólestw ie  
Polskiem  obow iązujący, w ym agał w art. 55 sporządzenia aktu urodze­
nia w przeciągu dni trzech od porodu. C h rzest z w ody odbywał się w dzień 
p rzy jścia  na św iat dziecięcia, nazajutrz lub ósm ego dnia po jego  uro­
dzeniu się. N ajpew n iej zaś u S łow ackiego  m ogła zachodzić ko n iecz­
ność odbycia chrztu w krótce po przyjściu  na świat. O jciec jeg o , Eu- 
zebjusz, miał w ów czas lat 37, organizm  nadszarpnięty troską i zapa­
sami w w alce o byt, m ózg w yczerp an y pracą naukową, w dodaku zaś 
miał rozw iniętą chorobę piersiową, a suchoty b y ły  opłakanem  d zie­
dzictwem  w rodzin ie Słow ackich. Pani S ło w a ck a  ró w n ież niezbyt sil­
ném cieszyła się zdrow iem  i odznaczała się niezw ykłą, ciągle w zm aga­
jącą  się nerw ow ością... D ziecię takich rodziców  było drobne i w ątłe, mu­
siało przyjść na św iat w stanie obudzającym  obawę o dalsze życie  
sw oje. Babunia na je g o  in ten cyę chodziła modlić się do kościoła, a w ra­
cając w stąpiła do domku, przed którym  rosły  dwie topole i pytała 
przedew szystkiem  o wnuka. Sam  poeta pow iada w „G odzinie m yśli" 
naw et o późniejszym  w yglądzie swoim , że „b y ł wątłej postaci, marmu-

!) W ykładał w  L iceum  krzem ienieckiem  relig ię rzym sko-katolicką. B y ł 
autorem  kazania drukow anego w  P oczajow ie, w  końcu X V III w ieku. S ło ­
w acki w spom ina o nim w  liście z F lorencyi z d. З-go października 1837 r. 
„W czoraj o godzin ie 1 O-ej pow róciliśm y do miasta; w szyscy  byli znużeni i senni, 
ja  tylko jed en  zahartow any w ędrów kam i, m ogłem  pow iedzieć, jak dawniej na 
rezurekcyi ks. Sobkiew icza, że  byłem  jak mur“. (L isty, t. II, str. 73). Na­
stęp n ie  w  .W yk ład zie  nauki“ w spom ina o nim, jako o oprow adzającym  pro­
cesje  w  noc księżycow ą w ychodzące z krzyżem  srebrnym  na plac liceal­
nego kościo ła  z pochodniam i, z celebrantem , nad którym  niesiono namiot 
złoty i jedw abny, drogiem i perłam i w y szy w a n y 1*. (J. S łow acki. P ism a poś­
miertne. W ydan ie H. B iegele isen a  L w ó w , 1884, str. 197).
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row o biały, że  pierś mu się podnosiła ciężkiem  odetchnieniem “ , że
o nim „lu d zie  nieraz: „on umrze·* m ów ili przed  matką...'*

W  tej obaw ie i trosce o now onarodzone dziecię postanow iono 
przedew szystkiem  ochrzcić je  i dopełniono cerem onii chrztu z w ody 
d. 24-go sierpnia.

C hrzest ten  odbył się bez udziału rodziców , z w ielką prostotą. 
R odzicam i chrzestnym i byli: siostra ojca, F ran ciszka Słow acka i czło­
w iek obcy, niejakiś Jew stafi C zarnecki. D o w o d zi to, jak  w ielki był 
strach o ży cie  d z ie c k a — i z jakim  do cerem onii tej przystąpiono poś­
piechem . G dyby S łow acki p rzyszed ł na św iat d. 11 sierpnia— i ta obawa 
w ystąpiła dopiero w dni kilkanaście, a nie tuż po je g o  urodzeniu, to 
inną byłaby o tem w ydarzeniu  re la c y a  w listach poety.

G d y urodził się Euzebjusz Słow acki, nad dziecięciem  wątłem do­
pełniono zaraz cerem onii chrztu z w ody „z k o n ieczn o ści“ , jak to w y ­
raźnie zaznacza będąca w zbiorze moim urzędow a chrztu m etryka. 
U derzające zachodzi m iędzy m etrykami o jca i syna podobieństw o.

Z  tej analogii zew nętrznej n ie w yp ływ a bynajm niej bezpośredni 
dow ód o dniu urodzenia Juljusza, lecz o fakcie pow yższym  m ógł do­
brze w iedzieć E uzebjusz i postąpić tak samo z własnem, rów n ież w ą­
tłem dziecięciem  sw ojem , jak z nim postąpili rodzice jego .

P o w yższe  fakta i argum enty nie dostarczają w praw dzie bezpo­
średniego dow odu o dniu urodzenia S łow ackiego, bo d ostarczyćb y  go 
mogła tylko  m etryka chrztu ze wzm ianką o takiej dacie, lub in n y akt 
auten tyczny; stanow ią one jed n ak  szereg  dom niem ań tak silnych, że 
im nic przeciw staw ić i niczem ich osłabić nie można.

W szystk ie  one przem aw iają za datą 23 sierpnia st. st., jako  za 
dniem urodzin Słow ackiego.

T ak i je st w yw ód historyczn y tej kw estyi.
R ozjaśnienie je j i ze stanow iska czysto  praw nego żadnych nie 

napotyka trudności, kw estyę tę zaś n ależy  ocenić w edług ustaw, podów ­
czas na W ołyn iu  obow iązujących. W e d łu g  art. 459 Zb. P raw  T . X V I 
cz. II. m etryka chrztu Juljusza, w ydan a przez w ładzę duchowną, na za­
sadzie obow iązujących ją  przepisów , będąc dow odem  urodzenia z mał­
żeństw a praw ego, ma cechę bezspornego, a w ażnego dokum entu. W y ­
pis z tej m etryki, z ksiąg  parafialnych licealn ego  kościoła krzem ie­
nieckiego, je s t  najzupełniej zgodny z księgam i wspom nianej parafii, 
znajdującem i się w archiwum konsystorza łucko-żytom ierskiego.

Z  powodu braku wzm ianki o dniu urodzenia datę tej m etryki 
uważano za jednoznaczną z datą urodzenia Juljusza, i tak też je st po­
daw ana w e  w szystkich  posiadanych przezem nie je g o  urzędow ych  ak­
tach osobistych. T ę  w łaśnie m etrykę chrztu podał Słow acki do obiaty 
w aktach ziem skich pow. krzem ien ieckiego, gd y  w r. 1827 i 28 prze­
prow adzał w Żytom ierzu  legitym acyę szlachecką rodu sw ego. M etryka 
ta, w raz z innem i dowodami szlachectw a, posłużyła do w ydania d e­
kretu z d. 31 lipca st. st. 1828 r., którego mocą,, W ołyńskie  Szlach ec­
kie D eputackie Z grom adzen ie“ postanow iło zapisać Juljusza S ło w ac­
kiego do księgi szlachty gubernii w ołyń skiej1).

M Z o b. artykuł mój w  „Bibliotece W arszaw sk iej“ o „Szlachectw ie rodu  
Słow ack ich“, za r. 1903. T . II. str. Ь7Ь—Ь84.
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Jest to w obchodzącej nas kw estyi okoliczn ość bardzo znacząca; 
nie potrzeba zaś chyba w ięcej dow odzić, że data sporządzenia owej 
m etryki nie może być obliczana inaczej, jak  tylko  w edług starego stylu.

G d yb y  naprzykład  za życia  Juljusza zachodził co do dnia je g o  
urodzin spór, który  należałoby rozstrzygn ąć na drodze praw nej, to 
sądy zastosow ałyby zapew ne przez analogię art. 460 i 4 6 i  pow ołanego 
praw a i d ozw oliłyb y okoliczn ość tę w yjaśn ić za pom ocą badania św iad­
ków , duchow nego, który chrztu udzielał i rod ziców  chrzestnych.

D o w o d y  pow yższe, z m ocy pow ołanych przepisów  praw a, służą 
m iędzy innem i do w ykazania praw ości rodu w braku m etryki, lub dla 
w yjaśnien ia  w ątpliw ości pew nych  faktów, m etryką objętych . Tem bar- 
dziej przeto dow ody w ym ienione mogłybj'· posłużyć do ustalenia w ew en ­
tualnym  w ypadku d aty urodzenia Juljusza S łow ackiego .

W edług obecnie obow iązujących U staw  z 1864 r. sądy w C esar­
stw ie, nadając bezw arunkow ą moc dow odu aktom urzędow ym , w obec 
braku w szelkich  innych autentycznych  danych, gotow e byłyby ozna­
czyć dzień urodzenia poety na 24-ty sierpnia st. st. przyjm ując za pod­
staw ę w yrokow an ia  dzień sporządzenia urzędow ej chrztu m etryki, lub 
też dzień temu obrzędow i najbliższy.

P rz y  setnej roczn icy  urodzin Juljusza S łow ackiego  pow stać może 
jedn a jeszcze  drobna wątpliw ość, w ynikająca z zachodzącej w tym 
wieku różn icy  m iędzy nowym  a starym  kalendarzem . W yn o si ona obec­
nie dni 13, g d y  w chw ili p rzyjścia  na św iat S łow ackiego  w ynosiła
0 jeden dzień mniej. P rz y  zam ianie zatem  tych stylów  setna roczn ica  
w ypadałaby w 1909 roku d. 5-go września.

L e c z  skoro S łow acki urodził się d. 4-g o w r z e ś n i a ,  to bez 
w zględu na różnicę, zachodzącą p rzy obecnej zam ianie starego stylu  na 
now y, tylko t e n  d z i e ń  i obecnie i na przyszłość uważać należy za 
dzień je g o  urodzin. Dla uniknięcia zaś w szelkich  w ątpliw ości, gmatwań
1 zam ieszania, n a leży  odtąd w życio rysach  Słow ackiego  podawać bez 
dalszych objaśnień dzień 4 -go września, jako dzień jego  urodzin.

III.

D la w yczerp an ia  tematu o dniu urodzin i chrzcie S łow ackiego, 
uważam za w łaściw e dodać, że dopełnienie cerem onii chrztu odbyło 
się w kilkanaście lat później, w drugim roku pobytu Juljusza na w y ­
dziale „nauk m oralnych i p o lityczn ych" uniw ersytetu w ileńskiego.

D laczego  z tym chrztem  zw lekano tak długo —  objaśnić trudno. 
Z apew ne, jak  pow iedziałem  w yżej, stosow ano się do istniejącego zw yczaju , 
by cerem onii takiej dopełnić w wieku dojrzalszym , lecz może w speł­
nieniu je j stan ęły na przeszkodzie zajęcia ojca, sposobiącego się do 
zajęcia  katedry  w uniw ersytecie  wileńskim, w yjazd  z Krzem ieńca, cho­
roba, śm ierć Euzebjusza, pow rót do K rzem ieńca, pow tórne zw iązki mał­
żeńskie matki, ponow ny w yjazd do W iln a , śm ierć d-ra A ugusta Bécu, 
lub inne spraw y dom owej natury. D o ść , że chrzest odbył się w ów ­
czas, g d y  S łow acki niezadługo miał ju ż  k o ń czyć nauki i przem yśliw ał
o przyszłym  zaw odzie życia.
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O fakcie tym znajdujem y też „w  Pam iętniku“ S łow ackiego  wzm ian­
kę tej treści: „Chrzciłem  się razem  z H ersylją  i O lesią 1), bo dotąd 
tylko z w ody byłem  ochrzczon y. D ziw na jest, że ten chrzest otrzym a­
łem w tenczas, k ied y zaczynałem  tracić w ia rę “ .2)

Dowodem  tego chrztu jest akt, znajdujący się w księgach  koś­
cioła św. Jana w  W iln ie  za r. 1827 na stron icy 257 pod № 105, który 
tu w orygin aln em  brzmieniu ogłaszam :

„Anno Millesimo octingentesimo vigesïmo septimo, niensis Apri­
lis, die 2 2 , lllustrissimus Dommus Andreas Klągiewicz, Canonicus, 
etc. supplevit sacras Coeremonias baptismi super Adolescentem nomi­
nibus Juljum-Ladislaum, Anni Decimi Sept і mi, in Krzemieniec na- 
tum, filium  Eusebii et Salomeae de domo Januszewska Słowackich 
Conjugum legitimorum et nobilium. Assis ten t(es) fuere'. P. M. S. 
D. Venceslaus Pelican, Rector Universitatis et Eques cum M. S. 
D. Elisabetha de Wasilewska Consorte.

(R. 1837 dnia 22 kw ietnia. J W . ks. A ndrzej K łąg iew icz, kano­
nik etc.3) dopełnił św iętych cerem onii chrztu nad m łodzieńcem  z im ie­
nia Juljuszem  W ładysław em , w 17-tu leciech , urodzonym  w  K rzem ieńcu, 
synem  Euzubjusza i Salom ei z Januszewskich, praw ych m ałżonków S ło ­
w ackich, stanu szlacheckiego. A systen tam i byli: W acław  P elikan, re ­
ktor uniw ersytetu i kaw aler, z małżonką sw oją E lżbietą  z W asilew skich).

W  listach matki Juljusza do O dyńca je s t  wzm ianka, że na ch rzci­
nach Juljusza, z powodu szczupłości m ieszkania, było tylko kilkan aście 
osób, i że P elikan z babką poety, Januszew ską, trzym ał do chrztu Her- 
sylię. N astępnie pani Bécu donosi, że chrzest Julka i H ersylii odbył 
się w piątek, w kościele św . iMichala, że  po chrzcie poszli do katedry 
bierzm ować się, a na bierzm owaniu Słow acki do w zm iankow anych po­
przednio imion p rzybrał im iona W a c ła w a  Z ygm unta4). P o  pow rocie 
z katedry wsz}^scy poszli na p iękn y cm entarz w ileński na „ R o s ie “ , 
panny Bécu na grób sw ej matki, a poeta na mogiłę sw ego ojca, k tó ­
rego  w dziecinnych latach utracił.

Z  natury w rażliw y bardzo, rozw ażał zapew ne S łow acki w um yśle 
swoim tę całą cerem onję kościelną. Może w tej chwili w ażnej, u bliz- 
kiego progu roztw ierającego  się przed nim nieznanego jeszcze  zawodu 
życia, prosił znow u Boga, jak  za lat dziecinnych, gd y  był „eg za lto w a ­

') H ersylją  i A leksandra, córki d-ra A ugusta Bécu, ojczym a S łow ac­
kiego. H ersy lją  poślubiła T eofila Januszew skiego, wuja poety, A leksandra zaś 
d-ra Józefa M ianow skiego, późn iejszego  rektora S zk o ły  G łównej w arszaw skiej.

2) Listy, t. I .str  9 Jak widać, poeta błędnie przyw iązyw ał w ięk szą  w agę  
do cerem onii Chrztu, aniżeli do sam ego Sakram entu Chrztu, który już miał 
sob ie udzielony.

3) Andrzej B enedykt K łągiew icz (ur. 1765fw W ilnie 1841 r.) doktor św . 
teologii i filozofii, b y ł regensem  g łów n ego  sem inarjum  przy un iw ersytecie  w i­
leńskim , oraz profesorem  teo log ii dogm atycznej i historyi k ościelnej, a nadto ka­
nonikiem  katedralnym. W  1830 r. w y św ięco n y  na biskupa, został, w  r. 1839 
biskupem  dyecezyi w ileńskiej. B ył to mąż uczony gruntow nie. P ozostaw ił sporo 
pism  treści religijntj

4) P rzew odnik  naukow y i literacki. L w ów , 1898 r „Listy Salom ei S ło ­
w ackiej—B écu do Ant. Ed. O dyńca“ z d. 26-go kw ietnia i 20-go maja 1827 r. 
(str. 1162, 1240).
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nie i zapalenie nabożnym “ , by mu poetyczne dał życie... Z ap ew n e 
w ów czas, jak  pisał o tem później z F lo ren cyi, teraźniejszość uważał 
tylko za sienie, prow adzące do czegoś lepszego, a sny i złote nadzieje 
na p rzyszłość otaczały go w koło...1) Może w ięc w owej chw ili, gdy już 
próbow ał sił poetyckich  i sk rzyd ła  tw órczości rozw ijał do lotu, u k a zy­
wało się przed  nim ponętne urocze widmo p oezyi,

jako świt daleki 
Umiłowanej odtąd i na w ieki!..

L E O P O L D  M ÉY ET.

г) L isty  t. II, str. 65


